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T r e ś ć :  Z z jaz d u  w o jew ó d zk ieg o  w  B y d g o szczy . — L u d w ik  B andura: 
L e k tu ra  dom ow a. — R u c h  Z w iązkow y . - K o n k u rs . — S p ro s to w a n ie .

Powracają do wolnej ojczyste.] ziemi szczątki Nieśmiertelnego 
Twórcy Króla Ducha, Ksiećcia poezji polskiej, Ju ljusza  Słowackiego.

W  dniu wielkiej radości i święta narodowego, niesiemy hołd  
prochom Wieszcza.

' c
OBRADY VI ZJAZDU W OJEW ÓD ZK IEG O  
K O M ISJI POZNAŃSKIEJ I PO M O RSK IEJ.

W  dniach 6 i 7 czerw ca  tor. odbył się w  B ydgoszczy VI zjazd w oje­
w ódzki Związku P. N. S. P . -okręgu szkolnego poznańskiego i pom or­
skiego, p rzy  udziale 156 delegatów  obu w ojew ództw .

P ierw szego  dnia zjazdu, p-o m szy św . w  kościele Parnym , udali się 
uczestn icy  zjazdu na salę obrad.

O godzinie l i , 30, w ita jąc  zeb ranych  delegatów , zagaił ob rady  prezes 
Komisji poznańskiej kol. Zych przem ów ieniem  mniej w ięcej następującej 
treści:

Zeszłoroczne p rzygo tow an ia  do Zjazdu udarem nione zosta ły  w ypad ­
kami m ajow em i, k tó re  sk łoniły  na-s do- p rzesunięcia  term inu  Zjazdu do 
dnia dzisiejszego, stąd  -te-ż scha-rakteryzdw ać trz eb a  działalność Zw iązku 
za d w a  -lata. P odk reś liw szy  łączność pom iędzy rozw ojem  organizacji, a  
całokszta łtem  ży-cia w pańśtw ie, scha rak te ry zo w ał -historię d w ó d i ostatn ich  
la t ,p o d  w zględem  politycznym , kulturalnym , -społecznym i -gospodarczym ,, 
a w  szczególności uw ydatn ił to wszystko-, co m-iał-o znaczenie dla nau­
czyciela i -szkoły. N astępnie w y k aza ł -jaik Stósu-nki te  w p ły w ały  na  cha­
rak te r, -kierunek i in tensyw ność działalności nauczyciela zw iązkow ego. 
W  łączności ,z  tern roz toczy ł p rz e d  słuchaczam i ogr-om pracy , dokonanej 
przez Związek. Na rezu lta ty  naszych  w ysiłków  się po-wołu-jąc, odparł 
atak i sk ierow ane w  nauczycielstw o zw iązkow e, -któ-re bezin teresow nością  
sw ej p racy, w ielką o-fiam-ością ukochaniem  pięknych idei, um iejętnością 
ich -realizacji i w zajem ną m iłością za p rzy k ład  spo łeczeństw u  służyć m oże.

Po  w ykazan iu  znaczenia Zw iązku -dla państw a, prze.sze-dt -na stosunki 
nam b liższe. Tę część przem ów ienia  dosłow nie p rzy taczam y :
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„Jak iż  udział w  te j p racy  w zię ty  O gniska w  W ielkopolsce i na  P o ­
m orzu? Szliśm y tu łącznie z  -całym Zw iązkiem  po d rogach  wytycz-o-nych 
ogólną n aszą  ideologią, d o stra ja jąc  się do pioł-r-zeb i w arunków  lokalnych. 
S praw ozdanie  szczegółow e p rzew idziane w  pro-gramie -Zjazdu, zw alnia od 
obow iązku drobiazgow ego op-isu tych  spraw . Nie m ogę jednak nie w spom ­
nieć o znam iennym  objaw ie, że -mimo meip-rzebie,rające w  środkach  m eto­
dy  w alki z nam i, p row adzonej z  pew nych  stron , ideologia n asza  zatacza 
w  nauczycielstw ie co-raz szersze  k ręg i. D ow odem  tego  to. kilkanaście 
Ognisk sam orzutnie zorgan izow anych  znow u na -tym te ren ie  w  ciągu 
ostatn ich  -dwu lat.

W alka -prowadzona p rzeciw  na-rn p rzyb ie ra  niejednokrotnie cechy bez­
m yślnego i niszczycielskiego- -moralnie zacietrzew ien ia . Za przykładam i 
pod tym  -względem -nie p o trzeba  się -daleko rozglądać. W y sta rczy  opo­
w iedzieć, jak pew ne jednostk i bądź  -drobne grupy. t,u w  B ydgoszczy, za­
m iast s ta ra ć  się zm obilizow ać wszys-tkie dobre chęci ok-o-lo palących za­
gadnień życia , w y zysku ją  sw oje s tanow iska  do n iszczenia  najszlachetniej­
szych  dążeń  nauczycielstw a związkowego-. M tode, lecz pełne zapału do 
czynu  Ognisko bydgoskie, p rze jąw szy  się g łęboką i-deo-logiją Zw iązku, po­
stanow iło  czynnie i tw órczo  zaznaczyć ra-cję s-wójego istnienia. Za je-den 
z najw ażniejszych obow iązków , .zgodny z pow ołaniem  -nauczyciela, uznało 
kon ieczność w alki z  n iebezpieczeństw em  ze s tro n y  pornograficznej lite­
ra tu ry , k tó ra  z a s tra sza jąco  sze rząc  się wśróid m łodzieży, wcią-ga n iew y­
robione m łode dlisze w  topiel -moralnego brodu . W  ty m  celu podjęli na­
uczyciele O gniska bydgoskiego  s ta ran ia  około- zebran-ia arcydzie ł -litera­
tu ry  dla m łodzieży o w ysokiej w a rto śc i a rty styczne j i -moralnej, odpo­
w iadających  rów nocześn ie  upodobaniom  i zain teresow aniom  dzieci. Zdo­
b y te  u najrozm aitszych  w ydaw n ic tw  d-ziełka p rzew ertow ali -pilnie, a na­
stępnie zam ierzali urządzić  ich w y staw ę, połączoną z pogadankam i dla 
m łodzieży  i konferencjam i z rodzicam i. Zwrócili się w ięc do m ag istra tu  
bydgoskiego  z p ro śb ą  o -użyczenie sa-li w  jednej ze  sz-kó! na ten cel. M a­
g istra t sali odm ów ił. Z aznaczyć w ypada dla uw ydatn ien ia  stronniczości 
m ag istra tu , że przeciw na organizacja nauczycielska otrzym uje sale szkol­
ne na posiedzenia i n aw e t -na. ro z ry w k i tow arzysk ie  bez  żadnych pizesz-kód. 
Oto p rzy k ład  tej po-d gór-nemi hasłam i głoszonej ide-ologji, k tó ra  bliźnim 
rad ab y  oczy w y d rap ać  i nie -pozwala zasy p y w ać  kałuż mora-lnego zepsu­
cia. Raczej niech taplają się i niszczeją w  -nich tysiące  dusz naszej dzia­
tw y , n iżby  je stam tąd  m iał w yciągać -nauczyciel zw iązkow y, k tó rego  je­
dyną  w iną to , że nie daje się zagnać na podw órko  tępego par-tyjni-ctwa.

Lecz .mylą się ci, co -sądzą, że te-mi s-pos-oba-mi z e trą  nas. K oleżanki 
i K oledzy! W idzieliście-żn iw iarzy , jak  w  gorące , skw arne  -dni, zlani potem  
i u trudzen i sięgają -p-o p lony  s-wej -pracy, a na czo ła  ich siadają  uprzy­
krzone i kąśliw e muchy,, w y lęg łe  na śm ietn iskach i w  szczelinach -brudu. 
Ż niw iarze nie porzucają  sierpów . A mądr-zejsi z nich, zeb raw szy  plony, 
up rzą ta ją  obejścia sw oich gospodarstw , by  zmniejs-zyć źródła w ylęgu  zło­
śliw ych  ow adów . N aśladujm y c-no-ty m ądrych żn iw iarzy . Zdwójm y w y ­
siłki nasze, by  s tw a rzać  co raz  szersze  podstaw y  rozw oju  św iatłych  i
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z Rodnych obyw ateli, go tow ych  do w zajem nej w spó łp racy  be‘z w zględu  na 
p rzekonania. W ów czas i okazy  złośliw ych m uch społecznych coraz rza­
dziej pojaw iać się będą, a róść  będzie szczęście i dobro  społeczeństw a.

Do zrozum ienia is to ty  naszej o rganizacji b rak ło b y  może najw ażniej­
szego momentu, gdybym  nie przypom niał ty ch  zasad, k tó re  zapew niły  
Zw iązkow i św ietny  rozw ój i bogatą w  w ynikid  ziałaluość. 'P ierw szym  
w arunkiem , k tó ry  zadecydow ał o trw ałości i niew rttszoności -na-szycly-pod­
staw  organizacyjnych to  b y ło  postaw ien ie  sobie jasne i szcze re  w ielkiego 
celu. Na imię tem u celow i to  .p raca  d la  w łasnego k ra ju  i spo łeczeństw a, 
oparta  o g łębokie uśw iadom ienie s-olbie roli, jak ą  o deg rać  może nauczy ­
ciel polski w  w ydobyw an iu , i pom nażaniu dób r narodow ych . O ddanie się 
bez zastrzeżeń  w  służbę tem u w ielkiem u ideałow i uchroniło- naszą o rga­
nizację od ciąg łych  w aehań, błąkania się po m anow cach na czem ś nieo- 
kreślo-nem, co spo tykam y u  ty lu  rozm aitych  ze-społów, a to dzięki -ulega­
niu cel-oai ubocznym , zm iennym  i zależnym  od amlbicyj jednostek  l!ub nie­
stałej atm osfery  otoczenia.

P o trzeba  zrozum ienia jak  ideał ten  k sz ta .tow ał się, jakie s tw a rz a ł m e­
to d y  do u rzeczyw istn ien ia  się, jak -oddziaływał n-a ch a rak te r nauczyciel­
stw a, skłania m ię -dtf zw rócen ia  ś-ię ku -przeszłości. Z w rot ten  -usprawie­
dliw iony faktem , że w ro k u  ubiegłym  upłynęło  20 lat od pow stania Zwią­
zku. P rzed  20 w ięc la ty  ta  m yśl zw iązkow a, -rnyś-l służenia- narodow i, 
m yśl ży jąca  .niewątpliwie w  każdym  z nas oddzielnie, w y raz iła  się po raz 
p ie rw szy  jako zb io row a i zorgan izow ana w ola nauczycie lstw a polskiego. 
G runtem  -jej w zrostu  nie by ła  Galicja, jak -to- k ró tkow zroczn i zw ykli tw ie r­
dzić, a le zb io row a d-usza' czującego- ,po- polsku nau-czycielsitwa, k tó re  tr a ­
gizmem dziejów  p rzy k u te  było- do- sz-koły -zaborczej, duchow i narodow em u 
w rogiej. To spontaniczne obudzenie s-ię zbiio-rowej w-o-Li nauczycielstw a, 
w yw ołane  zostało  spotęgow anem  w łaśnie w  ow ych  czais-ach dążeniem  
w szystk ich  zaborców  do- w iększego w yzyskan ia  szko ły  jako- czynnika ni­
szczącego  narodow a odporność. To zbudzić m usiało w  nauczycielu  pol­
skim reakcję . R eakcja ow a, zależnie o d  w arunków  politycznych , w  ro­
zm aitych  objaw iła się fo-rmach i tak : w  K rólestw ie rzuciła  nauczyciela 
w  w ir -walki skry tej, podziem nej; w  zaborze pruskim , gdzie czujność i 
ucisk najsilniejszemu -były, ograniczyć się m usiała m oże do- bolesnego- skur­
czu serca  i niew idocznego łagodzenia- n iszczycielskiego w p ływ u  w  sali 
szk-olnej; zaś w  byłym  zaborze austriackim  sw oboda konsty tucy jna  po­
zw oliła -tej -myśli znaleźć dla siebie jaw ne k sz ta łty  i m etody organizacy jne 
jakie w idzim y dzisiaj. M ówię o, tych  rzeczach  szczegółow iej, by  -rozwiać 
■mniemanie, jakoby  -Związek by ł organizacją jednej dzielnicy, przeszcze­
pioną później -do innych części Polski. M yśl, ożyw iająca  Zwiąizek i sta­
now iąca jego istotę, -jest w spólną w łasnością  i w y tw orem  nauczycielstw a 
całej Polski. T eren  zaś, na k tó rym  -myśl ta  u rzeczyw istn iła  się w  w ido­
m ych kształtach , jest dziełem  czystego- przypadku , gdyż podobne w arun ­
ki, gdyby  is tn ia ły  b y ły  w  innych stronach , ten  sam  w yw o ła ły b y  proces.

M ów iąc o w arunkach  sprzy ja jących  powstan-i-u form organizacyjnych, 
nie mogę przem ilczeć jednego czynnika, k tó ry  w  -p-r-ocesie ksz ta łtow an ia
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się  Zw iązku rozs trzy g a jącą  odegra} rotę. P ow iedzia ł k iedyś K. U jejski: 
„Idea, choćby  najw znioślejsza ,i najśw iętsza, jeśli m a po rw ać  i pociągnąć 
za  so b ą .m a sy  i stanąć  p rzez  nie zw ycięsko, m usi w przód  ucieleśnić się 
w  człow ieku." Szczęściem  d la  nas by ło , żeśm y tak ich  ludzi mieli. Jed­
nym  z p ierw szych , k tó ry  tę  ideę zw iązkow ą w chłonął w  siebie, przem y­
ślał, p rze traw ił i w  sobie ucieleśnił, oddając jej siebie całego, b y ł obecny 
tu  na sali czcigodny .prezes i senato r N owak. (B urzliw a ow acja  na sali). 
On to  m iał rozum  i odw agę uciem iężone m asy  nauczycie lstw a ludow ego, 
pozbaw ionego praw' i po d staw  by tu , darzonego pogardą i lekcew ażeniem  
przez .rozm aitych dom ędrków , po ru szy ć  do -walki o p raw a  człow ieka. Na­
uczycielstw o k rok  za krokiem  pod jego* k ierow nictw em  w yzw alało  się 
z  k rępujących  je w ięzów  i zdobyw ało  sobie p raw a, w arunki życ ia  i na­
leżne znaczenie społeczne. Z odzyskaniem  niepodległości państw ow ej, 
Z w iązek, skupiw szy  w  sobie znakom itą w iększość nauczycielstw a całej 
Polski, .potratił odep rzeć  zakusy , usiłujące zepchnąć nas do poziomu przy ­
słow iow ych  głodom orów  galicyjskich, a ,p.nzeiz sw oją im ponującą działal­
ność' w ykaza ł w ie lk ie  znaczenie nauczyc ie lstw a  jako  czynnika tw órczego , 
p ierw szorzędnego  w  państw ie znaczenia. W  biegu tej w alki i budującej 
p ra c y  w yksz ta łc ił się ch a rak te r nauczyciela zw iązkow ego. Obcą m u jest 
lokajska uniżoność i tchó rzostw o ; pe łen  odw agi i śm iałych zam ierzeń 
um iłow ał rzeczy  w ielkie i zdoby ł um iejętność ich realizacji, w yzw olił w  
sobie energię i rozm ach m łodzieńczy do czynu, zah arto w ał w olę ku  w y ­
trw an iu  i p rzezw yciężan iu  trudności. Talką jest rola Zw iązku w  cało­
kszta łc ie  życia kultu ralnego , społecznego i państw ow ego  i tak ie  są  pod­
s taw y  jego pom yślnego roziwoju.

Nie chcia łbym , ażeby  przem ów ienie moje zrozum iane zostało  jako 
propaganda zupełnej doskonałości Związku. Gdzie jest p rzesz ło  37 000 
ludzi, tam  m uszą ibyć i b łędy . Jes t to  konieczne p raw o  niedoskonałej 
n a tu ry  'ludzkiej. C zy jednak drobne i ludziom 1 w łaśc iw e uchybienia m ają 
decydow ać o ,być lub nie b y ć"  naszej organizacji, czego sobie życzą  lu­
dzie w a łc z ą c y  z nam i? C zy dlatego, że ten  lub ów  członek Związku, 10 

lub tam to w  naszej organizacji kom uś się nie podoba, m ielibyśm y scho­
dzić z w ypróbow anych  dróg , z a tracać  z p rzed  oczu nasz  cel i pozbaw iać 
spo łeczeństw o p ięknych ow oców  naszej p racy ?  B y łoby  to  sprzeczne ze 
zd ro w ą  logiką życia . I jeślibyśm y ta k ą  m iarą  chcieli m ierzyć  w szystk ie  
instytucje na  ziemi, to  m usielibyśm y je ujemnie osądzić, gdyż  niem a w  
życiu  ani tudzi, ani rzeczy  w olnych od błędów , aniejednokrotnie od po­
pełniania ciężkich k rzy w d  i n iespraw iedliw ości.

W  stw erdzeniu  tej p raw d y  zaw arte  dla nas są  w skazania na  p rzy ­
szłość. Nie u staw ać  nam  trzeb a  w  dążeniu naprzód , lecz w zm ocnić nasze 
w ysiłk i i .przez .pracę doskonalić się. Tego w ym agają  od na.s n asze  zada­
nia zw iązkow e, w y tw orzone z  m yślą  o szczęściu  i po tędze naszej O jczy- 
zny . Za tem  przem aw ia  rów nież p ro s ta  higjena ducha i ciała, k tó ra  do ­
w iodła, że k to  się oszczędza , ten niedołężnieje i za traca  zdolność dosto ­
sow ania się do now ych ustaw icznie w zrasta jących  po trzeb  życia . C zer­
piąc z dośw iadczeń  przesz łośc i, s tw arza jm y  pracą  naszą m ocne podsta­
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w y  dla w spółczesności i z n ich zapuszczajm y w zro k  w  p rzyszłość. W y- 
.tyczy liśm y  sobie sam i obszary  dla naszej działalności. Na -tych obszarach  
zdobyliśm y dużo. L ecz nieod-kryte na nich jeszcze m nóstw o u k ry ty ch  

iźródel szczęścia  i dobra . N ieodkry ty  przeideiwszystkiem jeszcze m ocny 
i św iadom  sw ych  celów  obyw atel, zdolny d o  zgodnej i tw órczej p racy . 
B ierzm y w ięc za oskardy  i rozw alajm y pok łady  naniesione długoletnią 
n iew olą na  sk a rb y  narodowego- ducha. W y doby te  w arto śc i w szcze­
piajm y w  duszę naszych  -dzieci i ludu, w ychow ując -tego- przyszłego- oby­
w ate la  Polski, um iejącego pok ierow ać bezpiecznie w śród  ty lu  niebezpie­
czeństw  naw ą R zeczypospolitej, na k tó re j c-ześć z  g łębi naszy-Ch se rc  trz y -  

.k ro tn y  podnieśm y okrzyk: N ajjaśniejsza Rze-czpoispołirta miech żyje!
W  końcu pow ita! kol. przewoldmiezący gości w  os-obach: p-rz-edsit-awi- 

-ciela p. w ojew ody poznańskiego miejscowe-go s ta ro s tę  p. N iesiołow skie- 
:go, ku ra to ra  o k r szkoiln. pomorskie-go- p. Szw em ina, p rzedstaw iciela  K ura­
torium  okr. szk. poznańskiego-, naczelnika w ydzia łu  szkó l po-wsz. p . W ęgla, 
w izy ta to ra  Kur. okr. szk. pom . p. M akow skiego i rad cę  K ur. ok r. szk . pozn, 
p. R ankow skiego, p. insp. szkó ł pow sz. R ubenau‘a, p-rze-dstaw Zw. Zaw. 
Naucz. Szkół Średn. p. d y r. B arana, rep rezen tan ta  S-t-ow. Ghrze-śc. Nar. 
Naucz. Szkół P o w są , p. Sm ażyka, p rzedstaw ic ie la  m iejscow ego k o la  naucz, 
geogr. p. M ozoiews kiego-, przedstaw iciela- m iejscow ego T. U. R . p. T reptę , 
redak to ra  „G azety  G rudziądzkiej" i p rzedstaw icie la  Z w iązku  M łodzieży 
p. Za.gierskiego -i w ieszc ie  czicigoidtaięgo i zasłużonego bo-j-owniika -związko­
w ego senatora , p rezesa  Zw iązku kol. St. No-wafca, serdecznie i ow acyjnie 
w itanego p rzez  nauczycie lstw o  bu rzą  d ługo  niem ilknących oklasków  i -o- 
k rzy k ó w : ,>'Nieeh ży-je“ .

W  przem ów ieniach reptrezeta-cyjnych, pie-rw szy -zabrał głos k u ra to r 
• okręgu szkoinego pom orskiego p. Szwe-mim, k tó ry  w  przem ów ieniu  -swojeim 
podkreślił, że: szko ła  musi s tać  się w yrazem  p rąd ó w  nurtu jących  w  spo­
łeczeństw ie o -ile ni-e -chce -minąć się z  sw-oje-m zad an iem ; — szkoła na 
teren ie  w ojew ództw  zachodnich m a sw o is ty  odrębny cha rak te r, k tó ry  na­
dały  m-i cechy  n a tu ry  h istorycznej, a m ianowicie zm aganie się ludności 
z  ekspanzją germ ańską ; ce-c-hą dodatn ią  m łodej szk o ły  w ojew ództw  za-ch., 
to  szybkie tem po jej rozw oju, a ujem ną — ibra-k jeszcze um iejętnej zo rg a­
nizow anej p racy  w  -dążeniu do- icelu; Z w iązek P . -N. S. P . s-zeroko- pojmu­

j ą c y  sw e cele i tu ta j w y w arł zbaw ienny, siwój w p ływ  na rozw ój m łodego 
szkolnictw a. Z akończył ży-czeniem o- w s-półpracę i b liższy  ko n tak t Zw iązku 
z w ładzam i szkolne-mi.

Z kolei -przemówił naczelnik  w ydzia łu  szk ó ł pow sz. Kur. okr. szk-oin. 
-pozn. p. W ęgieł. W itając zeb ranych  złożył życzen-ia i pozdrow ienia w  imie­
n iu  p. K uratora  okręgu szkofin. pozn. B. Chrzan-orwskiego, w  imieniu p-p. 
w izy ta to ró w  K. O. S. Pozn. i w  imieniu w łasnem . N astępnie z-podziw em  
i. uznaniem  w y raz ił się o- działalności Zw iązku i nauczycielstw a zw iązko­
wego- w  p racy  w szechstronnej, a zw łaszcza  w  -pracy sam okształceniow ej.

R eprezentan t S tow . Ch-rześc. -Nar. Naucz. S zkół P ow sz . wi-tają-c ze­
branych, życzy  pom yślnych obrad . P rzedstaw icie l T. U. R. ży czy  po­
m yślnych obrad i w y raża  w dzięczność nauczycielstw u zw iązkow em u za 

je g o  -pracę i w alkę o szkołę dem okratyczną.
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P . dyr. prof. B aran , przedstaw iciel Zw iązku Zaw odow ego N aucz. Szk.. 
Średn. m ów ił o w spólnych  naciach łączności pom iędzy obiem a organ iza­
cjam i, jakie  istnieją, a  zw łaszcza  n a . p latform ie w atki o. jednolity  ustrój, 
szkolmy, k tó ry  jest sźtandaroiw em  zagadnieniem  zarów no Zw iązku P. N.
S. P . jak  i Zw iązku Zaw . Naucz. Szkół Średn.

R edak to r „G azety  G rudziądzkiej" i delegat Zw iązku M łodzieży p. Za-, 
gie-rski w y raz ił zach w y t d!!ia w y trw a ło śc i nauczycie lstw a zw iązkow ego1 
nad rozw ojem  o św ia ty  i szk o ły  dem okratycznej, k tó re  oszczerczej -kam­
panii popsujów  i ka tum njatorów  p rzec iw staw iło  tw ó rczy  czyn, zw iązkow y. 
O statn i p rzem ów ił sędziw y .preizes. Związku,, sen a to r kol. S t. N owak. W ita  
delegatów , rozrzew niony icih gorącem  i niekłam anie serdeczmem przy ję ­
ciem . W skazuje na ok res w alki o podw aliny  p rzyszłośc i narodu  — szko­
lę — o jej jednolity  u stró j. Z w iązek P. N. S. P ., s to jąc  mą stanow isku  tego 
ustro ju , jednolitości szkolnictw a, m usi skupić w szystk ie  siły  o- realizację 
.podjętych zam ierzeń. Nie m ożna dopuścić idio podporządkow ania szkoły  
i jej celów  czynnikom  politycznym , z  którejkotwiekfoy stromy pochodziły,, 
ich w pływ om , bądź  też  na m odłę ich życzeń  szkolnictwo, ksz ta łtow ać. 
Zw iązek, licząc 37 520 członków , jest dość silny, ab y  p rzeciw staw ić  się, 
zam iarom  zniekształcenia- ustro ju  szkolnego; a le nauczycielstw o mu-si s ta ­
nąć gotow e do w alki o  id ea ły  zw iązkow e.

Za sto łem  prezyd ia lnym  zajęli m iejsca p rezes Zw iązku, sen a to r kol. 
N ow ak, p rezes Komisji po-zn. kol. Zych, pom orskiej kol. C iom borow ski 
i sek re ta rze  obu kom isyj kot1. M róz i T urek.

Z kolei ustalonego po rządku  obrad  i po odczytaniu  nadesłanych  te ­
legram ów  i życzeń, kol. R um iński w yg łosił re fe ra t „W  setną  rocznicę zgo­
nu Pesta lozziego". W  kró tk iem  i nastro jow em  przem ów ieniu, póśw ięco- 
nem  cieniom  W ielkiego P edagoga, m ów ił p re legen t o w ielkim  i p ierw szym  
tw ó rc y  now ej szk o ły  ludow ej, o- n iestrudzonym  bojow niku o  od-rodzenie- 
ludzkości przez- w ychow anie i ośw iatę, w reszcie  jako o .proroku now ocze­
snej pedagogiki i -najżarliw szym  zw olenniku pow szechnej, dem okratycznej 
i jednolitej szko ły  dla w szystk ich  w a rs tw  społecznych.

P o  p rzerw ie  obiadow ej ro zpoczę li’ się o b rad y  popołudniow e refera tem  
kol. dr. W ł. G ackiego o organizacji szkolnictw a i o now oczesnych m eto­
dach  w ychow ania.

W  p ierw szej części re fe ra tu  pre legen t og ran iczy ł się do p rzedstaw ie­
nia tez w ysuw anych  p rzez  przeciw ników  jednolitej organizacji szkolnictw a 
aby  następnie w yk azać  ich n iedorzeczność i bezpodstaw ność. I tak  tw ie r­
dzenie o specjalnych i w y łącznych  zadaniach w yodrębniających  szkolę 
pow szechną i średn ią  jako  d w a różne ty p y  nauczania jesit najzupełniej 
sztuczne i n ieoparte  n a  żadnych na-uk-owyah danych. Ze stanow iska pe­
dologii m oże b y ć  ty lk o  m ow a o- dw ustopniiowości w ykszta łcen ia  o-gólnego;. 
a  w ięc  o szkole pow szechnej stanow iącej podbudow ę, 1-szy stopień w y­
kszta łcen ia  ogólnego, zapew niającej m łodzieży  minimum w ykształcenia,, 
stosow nie do p o trzeb  psychicznych, w łaśc iw ych  tem u w iekow i i gw aran ­
tu jących  jednocześnie m ożność p rze jśc ia  d o  szko ły  o w y ższy m  poziom ie 
tj. do szko ły  średniej, k tó ra  w inna stanow ić 2-gi stopień w ykształcen ia
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ogólnego, z  .program em  przystosow anym  do- cech psychicznych w łaści­
w ych  m łodzieży od Jat 14— 18.

T w ierdzenie, jakoby zadania szkoły  pow szechne] ze  w zględu na w ła ­
śc iw y  jej ch a rak te r społeczny w inny b y ć  rączej p rak tyczne  w  przeciwień* 
-Stwie. do teo re ty czn y ch  zadań  szk o ły  średniej, jest p rzesądem , tu łającym  
się dotychczas w w ielu jeszcze głow ach pedagogów , niezdolnych do sa­
m odzielnego p rzem yślen ia  kw estii, nie liczących  się ze  zdobyczam i nauki, 
■obowiązującemi już dzisiaj p raw odaw cę  szkolnego  i p e dago ga -p rak ty k a .

jeże li, jak tw ie rd zą  zw olennicy  odrębności dw óch  ty.pów szkolnictw a 
pow szechnego i średniego, p ierw szy  z  nich ma p rzed  sobą specjalne zad a ­
nie p rak tyczne, to w  czem zaiste w y raża  się konkretn ie  o w a piraktycz-- 
ność szkoły  .pow szechnej? Sam a już -nazwa jes t czysto  teo re ty czn a . Jej 
rzekom a pow szechność nie odpow iada społecznej rzeczyw istości. P o d  
w zględem  p rogram u jest ,ona szkołą teo re tyczną , c iąży  bow iem  n a  niej 
z ła  trad y c ja  szko ły  średniej, k tó ra  w y raża  się w  p rzeładow an iu  m ateria ­
łem praw ie  w szystk ich  przedm io tów  nauczania. Pom iędzy  innerni — ja­

tko n ieskoordynow ana ze szko łą  średnią^ jest ślepą u licą  be-z w yjścia, ska­
zującą całe zastępy  m łodzieży -na upośledżenie um ysłow e i społeczne.

A czem  tera-z jest obecna szko ła  średnia, tak  uporczyw ie s trzegąca  
sw ego przyw ileju  ic mooojpo-lu produkow ania inteligencji, tak  bezw zględ­
nie bron iąca swe-go stanu  posiadania kosztem  całokształtu , szkolnictw a, nie 
oglądająca się ani na życie  sam o, ani na w skazania nauki?

D ośw iadczenie w skazuje, że w sku tek  prze ładow an ia  program u w y­
łącznie książkow ego naliczania teoretycznego-, w sku tek  -nieustalonych i w a­
dliw ych m etod, szkoła ta  coraz gor-zej p rzygo tow uje do stud iów  w yższych , 
gdyż nie budzi i nie k sz ta łc i pow ażnych  i grun tow nych  zain teresow ań , 
nie p rzyzw ycza ja  do trw a ły ch  w ysiłków , nie w paja  żadnych .metod p racy  
naukow ej, nie uspołecznia. -Okazuje się co raz  dobitniej, że szko ła  średnia 
w ypuszcza w  św iat corocznie ca le  ty siące -młodzieży, któ-ra z ty ch  lub 
inych w zględów , studiów  w yższych  nie odbyw a, całe .grom ady -malkon­
tentów  o aspiracjach  dyplom ow anej inteligencji, k tó rzy  z konieczności sta­

j ą  się ciężarem  najbliższego •otoczenia.
Mówi się w śród  przeciw ników  jednolitego ustroju, że ty lko  8-klasow a 

szko ła  średnia (gimnazjum) doibrze wycho-wa.. Pe.dol-ogja stw ierdża , że 
Tw orzenie się podstaw  cha-rakteru -przypada na  -okres od 7—14 la t, a nie 
od 10—18. W obec teg o  osta tn i podział jest sz tuczny  i n ieodpow iadający 
natu ra lnem u rozw ojow i dziecka i jago potrzebom .

R zekom e przeszkody  w  przechodzeniu -dziecka z 7-klasow ej szkoły  
pow szechnej do 5-klasow ej szko ły  średniej w  okresie do-jrzewania płcio­
wego nie w y trzym uje  k ry ty k i b o  z  psychicznemii zm ianam i dziecka mu­
szą się liczyć zarów no  nauczyciele szkół pow szechnych  i szk ó ł średnich.

P ow oływ anie się  na tradycję  8-kl. gimnazjum jest niew łaściw e. W pra­
w dzie w  dziedzinie szkolnictw a należy  się  jej pew ne m iejsce ale znacznie 
skrom niejsze, gdyż trad y c ją  nie -może soibie rościć pretensy j d-o w y-starcza- 

mi,a za  w szystko  i do za-pewnienia ksz ta łtom  życia  niezm ienności i w iecz­
ności. W ysuw anie jako argu-metu trudności -uzgodnienia p rogram ów
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.szkoły •powszechnej i średiniej jest conajniniej niedonzeczne, bo  'program ', 
tak  szko ły  pow szechnej jak i średniej m usi b y ć  dosto sow any  d o  zdolności 
.psychicznych ,i psychologii, do  'zain teresow ań dziecka, do jego  po trzeb  
i po trzeb  życia , a  nie jeden  d o  drugiego, bez oglądania się na dziecko. Że- 
obecna szko lą  pow szechna  nie p rzygo tow uje  d o  5-kl. szko ły  średniej to  nie 
pow ód  do p rzeciw staw ien ia  się jeduMtej o rganizacji szko ły  z 7-kl. szk o ły  
pow szechnej i 5-lethiej szko ły  średniej.

P rzez  szkołę siedm ioletnią pow szechną rozum iem y nie szkolę byle- 
jaką, .o niskim  stopniu  organizacyjnym , b ez  koniecznych pom ocy nauko­
w y ch , z nauczycielem  głodującym , pochłoniętym  tro sk ą  o codzienne po­
trz e b y  życia , lecz szkołę zapew nia jącą  każdem u dziecku w szelkie w aru n ­
ki higjenicze fizycznego i najlepszego w szechstronnego ' rozw oju, p rzygo­
tow anie b ez  żadnych  ograniczeń, d o  w stąp ien ia  na  w y ższy  stopień w y­
kszta łcen ia  ogólnego, czy  zaw odow ego. Że dobrze zo rganizow ana 7-kl. 
szkoła pow szechna odpow ie sw ojem u zadaniu  i p rzygotu je  należycie mło­
dzież  do 5 kl. szko ły  średniej, w y k aza ły  już poczynione w  tym  k ierunku 
p ró b y  w  Łodzi, k tó re  okazały  całkiem  zadow alające w yniki. Ale tu  szkoła 
średn ia  musi nieco ustąpić  ze sw oich  am bicyj i zm ienić się w edług  w y ­
m agań w spółczesnej ku ltu ry .

Selekcji pedagogicznej, jednolity  system  szkolnictw a najzupełniej n-ie 
ty lko  nie w yklucza, a le z a sa d a  ta  w  jego  realizacji stanie się p ra k ty c z n a ’ 
koniecznością. Nie m ożna n atom iast pogodzić się z seleltcją na podstawie- 
ocen bo to  tw o rzy  p o d staw y  k rz y w d y  społecznej.

S p raw a ksz ta łcen ia  nauczycieli i p rzygo tow an ia  ich do  sp rostan ia  za­
daniom 7-kl. szko ły  pow szechnej te ż  nie stanow i zapory , k tó re jb y  uie- 
m pżna było  w  ciągu  la t kilku czy  n aw et k ilkunastu całkow icie usunąć. 
S to im y na 'Stanowisku re fo rm y  kszta łcen ia  nauczycieli, uznajem y po trzebę- 
zapew nienia im m aksim um  przygo tow an ia  pedagogicznego. O bserw ując 
jednak p racę  sam okszta łcen iow ą nauczycielstw a, jego  głód w iedzy, nie 
zg rzeszym y  optym izm em , tw ierdząc , że k w estia  p rzgo tow an ia  nauczycieli 
da się ła tw o  i pozy tyw n ie  rozw iązać  i że już dziś jest m nogi zastęp  nau­
czycielstw a dosta teczn ie  do  zadań sw oich p rzygotow anego .

P rz e jrz y s te  .są i bardzo  pospolite  c e le ' p ry w atn y ch  szkół średnich, 
k iedy  b ron ią  się p rzed  w prow adzeniem  5-kl. gim nazjów.

P rzec ież  razem  z pierwszem u trzem a klasam i odpadną im  po d staw y  - 
finansow e, zapew niające u trzym an ie  całej szkoły.

Na tw ierdzenie, że -wprowadzenie jednolitego ustro ju  jes t zb y t ko­
sztow ne, że skarb  polski na  szkołę łoży  i tak  już za w iele Ibo aż 16% 
ogólnego prelim inarza, w y s ta rc z y  odpow iedzieć cyfram i, jakie podaje s ta ­
ty s ty k a , a  m ianowicie, że  w  ty m  sam ym  czasie  k raje  nie znające analfa­
betyzm u łożą na  szkolnictw o n. p . Szw ecja p ięciokrotnie w ięcej, N iem cy 
.trzykrotnie w ięcej.

R ealizacja jednolitego' ustro ju  szkolnego to  w reszcie  nie d robnostka ,, 
k tó rą  m ożna w  jednym  roku  za ła tw ić  ale p raca  — p ra c a  la t k ilkunastu ,, 
k tó ra  m a postaw ić  gran itow e fundam enty  w ychow ania narodow ego.

P o  w yczerpującem  om ów ieniu różnorak ich  zarzu tów , staw ianych  je -
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dn-clitemu ustro jow i szkolnem u -przez ije-j przeciw ników , p rzeszed ł p re legen t 
z  kolei do  -omówienia -nowoczesnych -metod w ychow ania, -które w  k ró t­
kości podajem y.

M etody w spółczesnego w ychow ania tw o rz ą  już -os-obn-ą gałąź w iedzy, 
w ym agającą -głębokich i sze-ro-kieh st-udjów i nie lada jakiej p racy  w  chwa­
łach ich prak tycznego  stosow ania. W  zw iązku  z r-o-zwoije-m idei now ej 
szkoły, po w sta ły  to w arzy s tw a  jak n. ip. „M iędzynarodow e biuro  w ycho­
w ania" w  G enewie, „Tow arzystw o- Sz-koły -Pracy", „T ow arzystw o  Zw o­
lenników  -Nowoczesnego W ychow ania w  Łodzi" i w . in. poza tw-orzone-nii 
w  tymi cela ek-siperymentówkami, l-abo-rat-objami, p racow niam i i etc. I w-re- 
szcie -co najw ażniejsze, nauczycie lstw o  sarno- problem em  ty m  nietylko ży ­
wo się in teresuje, a le i zajm uje się gorąco, co w y raża  się w  samo-rz-utne-m 
stiu-d-jcwaniu i pogłębia-niu w iadom ości z  tej dziedziny, w  rozlicznych usi­
łow an iach  ipraóiba-ch prak tycznego  stosow ania m etod  now ej szkoły. Zastęp 
nauczycielstw a p rzygo tow anego  do- p roduk tyw nej p ra c y  w  „now ej szko­
le" jes t te ż  już niem ały — wobe-c -czego m ożna śm iało p rzystąp ić  -choćby 
do cześciw ej realizac-ji m etod now oczesnego wychowania-. O kreślenie 
słow ne -treści tej no-wej m yśli pedagogicznej, to  zależnie od różnych  ko 11- 
-cepcyj, nadaw anych jej -przez różnych refo-roi-ato-rów — m a -nazwę „Szko­
ła P ra c y " ; „Szkoła <T w ó rcza“ ;- „Szkoła Ż ycia" ; „Szkoła czy n n a” i t. d. 
Jakkolw iekby  n azy w ała  się zresz-tą, to- chcąc p rzy jąć  za  zasad ę  i s tosow ać 
w  calem  słow a z-n-ac-zeniu now oczesne m etody  w  w ychow anki, musi opie­
rać się na psychologii -d-ziecka. -Bez tej kardyn-a-lniej znajom ości -duszy, 
dzie-cka -nie może być  m ow y o now ych me-todaeh p ra c y  tw órczej -w szkole.

Z w olennicy no-wo-czes-nych m etod w ychow ania, -w dążen iach  swo-icn do 
celu m uszą poddaw ać k ry ty ce  rzeczow ej szkołę tradycy jną , encyklope­
dyczną, m uszą uz-nać jako- n ieodpartą  -konieczność zastąpienia do tychcza­
sow ego ko-n-s-umo-wania dorobku kultu ralnego  -o- jego w arto śc i przez szkołę 
starą , na w  y -t w a r  z  a 11 i e now ych wartoś-ci — na tw orzen ie  ku ltu ry  
w  szk-o-le no-we-j. W ychow yw anie musi b y ć  nie cze-mś innem jak uspra­
w nianiem  zdolności indyw idualnych jednostki.

O becny okres w  w ychow aniu  to- -okres ścierania się starego  św iato­
poglądu pedagogicznego- z wspólczes-ną m yślą.

„Nowa szkoła" nie jest szkolą  siedzenia, słuchania i zapam iętyw ania, 
nie jest szkołą  -pra-cy, m ającej’ w arto ść  obiektyw ną, nie jest -o-na dogma­
tem , panaceum  bo- nie o m etodę w yłącznie  tu  chodzi, a-le o ducha, o zro­
zum ienie i odczucie dziecka.

Cele w ychow an ia  nowej szkoły Kerschenst-einer określa jako pańs-two, 
Ga-udig ja-ko w ykształcen ie  doskonałej .indywidualności, podobnie F errie re . 
Odmienniej znow u nieco p rzedstaw iają  je inni pedagogow ie.

P o d staw ą  -pracy zw olenników  szkoły  tw órcze j jest poznanie p raw a  
biogenety-cznego i nauki o- typach psychologicznych.

Dochodzić trzeba  do celu nie p rzez  cudow ne klucze ale p-rzez n asta ­
w ianie uw agi..

D usza dziecka — -to odrębny  św iat, dostać się, tra fić  doń m ożna tylko
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przez  trud  - -  p rzez  p racę  nad  zdobyciem  koniecznej ido tego  w iedzy, 
zw łaszcza  je źli się nie posiada ta len tu  pedagoigicznieigO’.

M ożnaby rze-c w reszcie , że treśc ią  istotną, tre śc ią  nowej szko ły  ;to -  
m iłość jasnow idząca, um iłow anie zaw odu, bez k tó reg o  n iem a czynu  tw ó r­
czego. P rak ty czn e  w skazan ia  w  dążeniu do  celu dadzą  .się Ująć w  -po­
stu la tach  tak ich  jak: pogłębianie wiedzy pedagogicznej i psychologicznej 
przez  lekturę , p rzez  opracow anie i dysku tow an ie odpow iedniego maiter- 
jatu  na  koferencjach  nauczycielskich , p rzez  w artościow anie metcid pod­
staw am i psychologicznem u; szerokie i umiejętne uwzględnianie nauki ro­
bót ręcznych w  Skipie, p rzy  rów ooczesnem  ośw ietleniu .znaczenia i po ­
głębienia ich p rzez  p sycho log ię ;-na leży te  postaw ien ie  i uw zględnienie na­
uki rysunków , k tó re  są  na jp rostszym  sposobem  ekspresji dz iecka; w y ­
raźna  i jasna św iadom ość, w yn ikająca  z dokładnego przem yślen ia  prob le­
m u .jakie środki stosow ać alby osięgnąć ce l; wreszcie,, organ izow anie od­
dzia łów  zw olenników  w ychow ania now oczesnego, k tó re  s tw o rzą  pożą­
dany  ze w szech m iar ko n tak t m iędzy  pionieram i w spólnych idei i zape­
w n ia  n iew yczerpane i najpew niejsze ź ród ło  niezbędnego m ateria łu , jakim 
jes t najnow sze lek tu ra  i p raca  z  dz iedz iny  dośw iadczeń i ,pró;b w  tym  k ie ­
runku  podjętych  i o sta teczn ie  pozw olą podzielić się osiągnięte,mi w ynikam i 
p racy , b y  tem  lepiej je udoskonalić i ku  w ym ierzonem u celow i dopro ­
w adzić.

W  żyw ej i pełnej wysokiego- za in teresow an ia  dyskusji, zab ie ra li głos 
uczestn icy  Zjazdu jak  i obecny w izy ta to r ku r. okr. s.zk. pom . p. M akow ski. 
P o d k re ś lić  tu  na leży  ża le  i skargi, jakie p o sypa ły  się w  dyskusji, na  nie­
zrozum ienie i trudności napo tykane ze stro n y  w ładz  (szczególniej inspek­
to rów  szk.) p rz y  usiłow aniach  prow adzenia  nauki robót ręcznych  (uw a­
żanej często  p rzez  n iek tó rych  p;p, inspektorów  za zbędną) jak  i p rzy  pró­
bach rea lizow an ia  dośw iadczeń  now ych  m etod w  nauczaniu itd. itd.

P re legen t, dr. G a c k i. szeregiem  Udzielonych w yjaśnień zakończy ł dy­
skusję, poczem  p rzystąp iono  do wytboru komisji w nioskow ej i sp raw o­
zdania z .działalności kom isji Żarz. Gł. Zw. P . N. S. P . pom orskiej.

Do 'komisji w nioskow ej w y b ran o  koli. kol. Krawc-zyka. N eym auera, 
D obrzenieckiego, S.tanieka i D ąbrow skiego.

Spraw ozdanie z działalności kcimisji pom orskiej w ygłosił kol. .Turek.
W arunki p racy , stosunki służbow e, w  p ie rw szych  la tach  tw orzenia  się 

P ań stw a  Polskiego nie b y ły  na te ren ie  okręgu pom orskiego zachęcające, 
ale w ręcz  nieznośne dla nauczycie lstw a zw iązkow ego.

P ie rw sze  „O gnisko" jakie pow sta ło  w  r . 1920 w  T oruniu, przechodziło  
chw ile ciężkich dośw iadczeń. W rogi niejednokrotnie stosunek  miejsco­
w ego społeczeństw a, nie,przychylność i nie.uftność w ładz  szkolnych nie­
ty lko  u tru d n ia ły  rozw ój organizacji, ale i p racę  nauczycielstw a zw iązko­
w ego w ogóle.

P rzec iw k o  Zw iązkow i i nauczycielstw u w  nim zrzeszonem u p racow ał 
znany  z sw oich w yczynów  nauczyciel (członek i w ódz Stow . Chlrz. Nar. 
Naucz, w- okręgu pom orskim ) i p-osel Albin Nowicki. G łów ną jednak rolę 
w  judzeniu spo łeczeństw a, w  najbezczelniejszem  zohydzaniu nauczyciel-
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.sfcwa O gn iskow ego ,' w  odsądzaniu go ód czci i w iary  spełniała (z matem-i 
w yjątkam i) cala p ra sa  m iejscow a i ona to  w iadom o z czyjej in icjatyw y, 
w iodła zaciek łą  -kampanię.

Ani la  furia a taków  ze strony  p rasy , ro zszala ła  nagonka rozm aitych  
m ętów  i szum ow in, ani przenoszen ia  służbow e O gniskbw ców  nie ty lko  
nie zdo łały  zabić Związku, ale w ręcz  przeciw nie, s tw o rz y ły  m u najlepszą 
reklam ę, rozniosły  p ropagandę idei zw iązkow ych  znakom icie, z ro b iły  tę  
p ropagandę, k tó re j nie chciała robić kom isja, bo za  m ało do> teigo m iała 
sił. —

I nie pom ogły zajadłe, a nam iętne napaści, szeregi zw iązkow ców  ro­
sły  — -przybywali nie tylko now i członkow ie, ale założyciele now ych  
Ognisk. Je s t ich (prócz 2 oddz. pow.) o-beenie już 17, a to  T-orun, K ow a­
lew o, G rudziądz, D ziałdow o, W ąbrzeźno, Filice, -Iłowo-, Sępolno, L asko- 
w ice, L ubaw a, W ięcbork, Tuchola, S ierakow ice, Ln.ieno, B rodnica, Lidz­
b a rk  i W ejherow o z ogólną liczbą członków  415 — poza 5 nowemi, k tó ­
rych  organizacja jest w  toku. W spom nieć tu  rów nież należy, że sym pa­
tyzu jących  z Zw iązkiem  kol. kol. jes t te ż  liczba pokaźna, bo  pow yżej 1000 
i ci w  niedługim -czasie niezaw odnie pom nożą silnie szereg i zw iązkow e 
w  okręgu po-m-orskim.

P raca  w  Ogniskach ruchliw a — nie og ran icza  się dla siebie ty lko , ibo 
członkow ie bio-rą rów nież  ż y w y  udział w  pra-cy społecznej i ośw iatow ej. 
Szczegółów  podać nic m ożna, bo na term in n ad esła ły  sp raw ozdan ia  ty lko  
3 Ogniska.

Komisja w  okresie sp raw ozdaw czym  jak. i la t poprzednich  zaję ta  -tro­
ską o -rozwój p laców ek o-rg., udziela -moralnej pom ocy i -opieki członkom, 
porad  — interw eniuje u w ładz  w  w ypadkach  -kiedy zachodzi tego  p o ­
trzeba i to n iety łko  w  sp raw ach  członków , ale i naucz, z  p-o,za org.

O statnio, tj. w  -okresie spraw ozdaw czym  '-podejmowano też akcję p ro ­
pagandow ą. N adm ienić t-u należy, że  a trakcją  .— przyc iąga jącą  mocno 
i -ułafwiąją-cą pr-opaga-ndę jes t sanatorium  zw iązkow e.

Ruchliw ość p racy  Komisji obrazuje 'korespondencja, k tó rej odebrano 
.i w ysłano  razem  1 821 sztuk.

Z uznaniem  -podkreślić należy nie szczędzoną komi-sji opiekę i pom oc 
Z arządu  G łów nego jak  i szczególnie kol. R. Tom czaka, p rzy jeżdżającego  
z iref. n a  każde  w ezw anie.

W  końcu stw ierdzić  trzeb a , że niezrażona, w y trw a ła  i po zy ty w n a  
praca naucz, zw iązk. p rze łam ała  niechęć i uprzedzenie w ładz  szkolnych 
do nauczycie lstw a ogniskow ego, to  też  sto-s-unek ten  zm ienił się ca łko­
wicie — na obustronne zaufanie, co niezaw odnie w yjdzie na ko rzyść  
szkole, ośw iacie i nauczycielstw u, a to znow u bardziej jeszcze skrzepi 
nasze szeregi i nowe-j p rzyda Zw iązkow i siły.

W  dyskusji nad spraw ozdaniem  p ró cz  kol. kol. zw iązkow ców , uczest­
ników  Zjazdu, zab ierał głos rów nież red ak to r p. Kule-rski i w izytato-r ku r. 

•■©kr. szk. pom. -p. M akow ski i w reszcie prezes Związku, sen. kol. N ow ak.
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W  w yniku  dyskusji stwierdz-ono, że  najpew niejszą obroną i k on tr­
akcją przeciwko- w szelkim  poczynaniom , .usiłującym obniżać organizację, 
u trudniającą p racę  nauczycie lstw u  związ-kow., jest podjęcie odpowiedniej; 
p rzeciw akcji na  lam ach p rasy  Zw iązkow i przychylnej, np. „G azety  Gru­
dziądzkiej, k tó re j szpalty , w ydaw ca  i .redaktor p. K-ulersfci :z go tow ością  
(co z uznaniem  podkreślić należy) nauczycielstw u zw iązkow em u w  k aż­
dej potrzebie  o tw iera.

Po- zam knięciu dyskusji p rzy jęto  spraw ozdanie  -do w iadom ości i udzie­
lono ustępującej kom isji absolutorium , poczem  w y b ran o  kom isję na rok 
19.27/.28 w  osobach k o i  k o i :  . Cioimfoorowskr, Turek, P ię tow a, K wietoioki, 
Stań-kowska, N eym euer Paipr-oeki, -Ghręlbelska',; F-rohCike i na -zastępców po^ 
w olano ko l, kol. R acę, Polków nę .i Jaśk iew icza.

-Na tem  po rządek  w yczerpano  i kol. Ciombo-row-ski zam knął l - s z y  
dzień obrad.

O godz. 9,30 rozpoczęła  się w ieczorn ica połączona z m uzyką i tań­
cami, k tó ra  w  m iłym  i serdecznym  nastro ju  p rzeciągnęła  się do- -godz. 3.

O brady  w  drugim  dniu rozpoczęte  o godz. 9,30, -trwały do- godz. 2,40. 
tj. aż do zakończenia.

Po- zagajeniu p rzew . kol. Zycha, kol. K o z i o ł  w yg łosił szeroko  opra­
cow any  -referat o obywatelskiem wychowaniu w szkole. P relegen t, mó­
w iąc o -ceilaeh w ychow ania obywatelskiego-, -wskazał -na; stosunek jednostki 
obyw ate la  do zbiorow ości — p ań stw a  — jako- w łaściw e zagadnienie, -około- 
którego- ob raca się -celi tego w ychow ania. U zgodnienie d o b ra  jednostk i 
z dobrem  -oigó-łu i na-odwrót, o-to w ychow anie obyw atelskie, bo- dobro  rodzi 
się w  jednostce, a pom naża w  społeczeństw ie. C ała dążnść szko ły  w kie­
runku  w ychow ania obyw atelskiego- dziecka, m usi p row adzić  do w yrobien ia  
w  nim- -takiej siły  tw órczej, k tó rab y  w skaza ła  dorosłem u -potem o b y w ate - 
So-wi, jak znaleźć dobro  w łasne w  ha-rmonijnem zespole ogółu.

R efera t zakończy ł -prelegent -następującą rezolucją:
Podwyższenie kulturalnego poziomu ogółu narodu, pogłębienie 

jego spoistości i twórczości społecznej można osięgnąć tylko przez 
jednolite wychowanie wszystkich jego obywateli —  w najważniejszej 
fazie rozwojowej —  według idei „jednolitej szkoły", mającej za pod­
stawę dla następnych zróżnicowanych typów szkolnictwa 7 kl. szkołę 
powszechną.
Szczere  oklaski w szystk ich  uczestn ików  zjazdu b y ły  nagrodą dla p re ­

legenta -za in teresu jący  re fe ra t o raz  dow odem  jednom yślnego p rzy jęcia  
rezolucji.

P o  krótkiej' dyskusji n ad  refera tem  w itan o  serdeczn ie  w iceprezesa  
Zw iązku posła  kol. Sm ulikow skiego, k tó ry  następnie w ygłosił re fe ra t o r­
ganizacyjny.

P o ru szy ł w  nim aktualne zagadnien ia  szkolne i organizacyjne. Dłuż­
szą  chw ilę -przemówienia -poświęcił jednolitem u ustro jow i -szkolnemu. Za­
znaczył, iż -p. w iceprem ier B arte l u-zgodnił pog lądy  na tę sp raw ę z mini­
strem  o św ia ty  p. Dobrucki-m, ta k  że obecnie M in isterstw o W . R. i O. P . 
p rzygotow uje szerokie uzasadnienie tego  ustro ju . W obec tego  należy  na­
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dal p ro w a d z ić . akcję uśw iadam iającą O' doniosłości, jednolitej organizacji, 
szkolnej .przez w iece, konferencje rodzicielskie itp., aby  odczucie tej po­
trzeb y  sta ło  się n ieodpartą  koniecznością spo łeczeństw a. Akcji tej .imać 
się m usi nauczycielstw o zw iązkow e, szczególnie na te ren ie  W ielkopolski 
i Pom orza , gdzie sp raw a ta  najmniej do tychczas b y ła  propagow aną.

W  rozw ażaniach  n ad  p ragm atyką  wsipomnia}, że w  najbliższym  czasie 
zostanie ogłoszony dek re t p. P rezy d en ta , k tó ry  w y ró w n a  niedokładności 
p ragm atyki. P oza tem  w ydany  będzie  tom  objaśnień, k tó re  ostatecznie- 
usuną różnorodność in terpre tacji poszczególnych paragrafów .

N ajw ięcej czasu  pośw ięci! spraw ie polepszenia by tu . W kró tce  ma 
nastąp ić  częściow a regulacja uposażeń .urzędniczych, a  w ięc  i nauczyciel­
skich. W obec tego , że p ro jek t ten jest dość oryginalny, przyznaje bowiem, 
w yższym  urzędnikom  dodatk i funkcyjne a natom iast w szystk im  innym 
n ieznaczną podw yżkę, oraz że pew ne czynniki rozs iew ają  n iepraw dziw e 
w ieści o rzekom o w ysokich  p łacach  nauczycielstw a, Z arząd  G łów iw  Zw. 
P . N. S. P . p rzedsięw ziął akcję obronną, m . in. p rzedk ładając  m em oriał 
w  tej sp raw ie  do iPrezydju.m R ady  M inistrów  i M in isterstw a Skarbu, opar­
ty  na cyfrow ych  danych.

W  zw iązku  z terp i dla poparcia  usiłow ań Z arządu  G łów nego, po-żą- 
danem  jest, aby  w szystk ie  O gniska w zięły  czynny  udział w  pow yższej 
spraw ie.

B oga ty  i bud zący  ży w e  zain teresow anie re fe ra t kol. Sm ulikow skiego 
nagrodzono serdecznie oklaskam i.

W  dyskusji p ie rw szy  zabra ł głos prezes, k o i St. N ow ak, podkreśla jąc  
po trzebę i konieczność skupienia w szystk ich  sił w  okresie fundow ania 
p o d w a lin . organizacji szkolnictw a i w alki o popraw ę nędznych uposażeń  
nauczycielstw a,

W  toku  dalszej dyskusji podnoszono sp raw y : obow iązku przym uso­
wego- prow adzenia  dzieci do- kościo ła w e w to rk i i p iątki, konkursów  n a  
w olne posady , organizacji w ieców  rodzicielskich z  tem atam  e szkole je­
dnolitej, jaw ności kw aiifikacyj, k tó ra  mimo p ragm atyk i nic jest p rak ty k o ­
w aną, b o  inspektorzy szk. zasłaniają się brakiem  odpow iednich form ularzy,, 
in terp re tacji a-rt. 152 -pragmatyki i w iele innych.

P oruszobe dyskusją  sp raw y  w yjaśnili w iceprezes Zw iązku poseł kol. 
Sm ulikow ski i -sekretarz kom isji kol. Mróz.

' W  w yniku  dyskusji przyjęto ' jednom yślnie w niosek  o w ystan ie  depesz 
do R ady  M inistrów  i M inistra S karbu  następującej tre śc i: Zjazd nauczy­
cielstwa województwa poznańskiego i pomorskiego —  zorganizowanego 
w Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powsz., obradujący w dniach 
6 i 7 czerwca rb. w Bydgoszczy, domaga się najrychlej wydatnego pod­
wyższenia plac, stwierdzając, iż dalsza praca i egzystencja staje się wprost 
niemożliwą, wobec przygniatających warunków drożyźnianych.

-Zjazd Wojewódzki świadom wielkich obowiązków, ciążących na nau­
czycielstwie w dobie dźwigającego się z niedoli Państwa, podkreśla z głę­
boką troską fakt, iż olbrzymie wysiłki pracowników oświatowych w walce
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z ciemnotą na terenie Rzeczpospolitej z powodu ciężkiego niedostatku, 
załamać się miiszą ze szkodą dla kulturalnego i gospodarczego rozwoju 
kraju. Zjazd Wojewódzki wyraża przeto nadzieję, że Rząd! Polski, rozu­
miejąc misję społeczną siewców światła, najspieszniej odmieni trudine wa­
runki bytowania, czynnika budującego w  całym kraju wiarę w przyszłość, 
państwa.
Z kolei porządku obrad1, sekretarz komisji poznańskiej koli Mróz .złożył 
sprawozdanie z działanlości związkowej okręgu poznańskiego, następującej 

-treści.
Sprawozdanie komisji, to sprawozdanie z działalności Ognisk, bo ich 

rozwój i praca to w pierwszym rzędzie zadanie Komisji.
Okres sprawozdawczy w stosunku do lat ubiegłych zaznaczył się 

znowu jednym krokiem na.przód w rozwoju organizacji w województwie 
poznańskiem.

C ałość w  szczegółach scharak te ryzu je  nieco następujących cyfr.
K iedy w  osłatniem  spraw ozdaniu  była. m ow a o 26 O gniskach, to  w  r. 

uib. i okresie spraw ozdaw czym  p rzy b y ło  ich 10, uby ło  .natomiast 3, z któ­
rych  członkow ie przystąp ili do innych Ognisk. Obecnie liczym y Ognisk 
33 z  ogólną liczbą członków  1 025, z czego nauczycieli 516 —■ nauczycie­

li ek 509.
Z w yszczególnionej liczby  Ognisk spraw ozdanie  nadesła ły  24 Ogniska. 

Nie nadesłały  sp raw ozdań  O gniska: B ydgoszcz, Czarników, Grodzisk, Kę­
pno, Krobia, Książ, Śrem  i W rześnia. N adesłane sp raw ozdania  są  w yrazem  
• całorocznej p racy  Ognisk. U jednych p raca  ta  w idoczną jesit w  całe j pełni 
i w  różnych jej form ach t a k . w ew n ątrz  organizacji jak  i poza  n ią. O czy­
w iście p rąca  ta nie pozostaje bez rezu lta tów , bo i liczba członków  w zra ­
sta  i placów ka zw iązkow a nie jes t w tedy  balastem , ale całością żyw ą, 
p racow itą  i p roduk tyw ną.

W  O gniskach, w  k tó rych  niem a zain teresow ania, niem a ruchliw ej i po­
zy tyw nej p racy, w  spraw ozdaniu , w  tym  bilansie cało rocznego  dorobku, 
w idnieją puste  ru rbyki. Szczęściem  — jest ich kilka tylko- z p ośród  tych , 
k tó re  sp raw ozdania  nadesłały .

Z pośród Ognisk, k tó re  szczególnie zaznaczy ły  się sw o ją  czynną pracą, 
•mogącą się pochlubić i pew nem i rezultatam i, to  O gniska: K ościan, Kroto­
szyn, B orek, O strów , Gniezno i inne.

Jak  z  nadesłanych  sp raw ozdań  w ynika, Ogniska odby ły  w  okresie 
spraw ozdaw czym  138 posiedzeń Z arządów  i 165 zebrań  w alnych. Cało­
roczna działalność skupiała się p rzew ażn ie  na w ysiłkach  Zarządów  Ognisk 
albo iteż na pow ołanych  w  tym  celu sekcjach, k tó rych  stan  następu jący : 
p rzy  12 O gniskach sekcje o św iaty  pozaszkolnej lub ku ltu ralno  - ośw iatow e, 
p rz y  6 sekcje kształcen ia , p rzy  2 sekcje w ycieczkow e, ponadto rysunkow e, 
odczytow e, m uzyki i śpiew u i inne. G łównie jednak jak już podkreślono 
p racę  w szystk ich  poszczególnych sekcyj spełn iały  Z arządy  Ognisk.

W  czyte ln ictw ie z dziedziny zaw odow ej p rzew ażnie O gniska ogran i­
czają się do prenum erow ania czasopism  zw iązkow ych jak  „Głos Naucz., 

'P ra c a  Szkolna, Nasz G łos, O św iata Pozaszkolna, Ruch Pedagogiczny, Ar-
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■chiwum Psychologii, K ształt i B arw a, Życie Szkolne i in„ mniej pism a nie 
w y d aw an e  nak ładem  Zw iązku jak P rzy ro d a  i Technika i et:c.

Bilbljoitefci istnieją p rz y  10 O gniskach, z ogólną liczbą 1309 dzieł. Nie­
w ątp liw ie p rzyczyn ia ją  się one znakom icie d o  p ra c y  samofcszt., k tó ra  roz­
w ija się żyw o bezm ała w e w szystk ich  Ogniskach d rogą refera tów  i dy- 
s-kucyj, lekcyj pokazow ych, w ycieczek  i w reszcie  różnych  k u rsó w  kilko- 
m iesięcznych lub i W . K. N. dw uletn ich  jak np. w  Koźminie, O strow ie, 
W ągrow cu i in. W  p racy  ośw iatow ej pozaszkolnej n iek tóre  O gniska b iorą  
b ard zo  czynny udział, zaopa tru jąc  się i w  a p a ra ty  projekcyjne. Tu m etyle 
zaznacza się p raca  Ognisk ile ich członków , czynnie w spółpracu jących . 
w  rozlicznych organizacjach, to w arzy stw ach , ko łach  i etc., b ądź  te ż  sam o­
dzielnie organizujących odczy ty , k u rsy  i etc.

Akcja ze strony Ognisk w tym kierunku, poza samodzielną pracą, 
członków przedstawia się w szczegółach następująco: zorganizowano
w okresie sprawozd. 37 kursów dla dorosłych, 107 odczytów, 63 przedsta­
wień, amatorskich, zakładano ponadto biblioteki, czytelnie, chóry, orkie­
stry oraz zorganizowano 1 kurs -instruktorski. Największy udział człon­
ków zaznaczył się w -pracy w Kołach Młodzieży.

W  życiu sam orządów  pow iatow ych , -miejskich, gm innych, szkolnych 
pow iatow ych  b ierze udział 13 O gnisk. Z ainteresow anie w  ty m  kierunku 
niewj^star-czaiące, jakkolw iek m oże nie w szędzie  istnieją po- tem-u odpo­
w iednie w arunki. K iedy ta  strona  działalności o-rg. p rzedstaw ia  -się na- 
ogół dodatnio, to  budzi pew ne o b aw y  sp raw ność  finansow a n iek tó rych  
Ognisk, oczyw iście p rzedew szystk iem  z  pośród  tych , k tó re  -sprawozdań 
nie nadesła ły  jak  i k ilka innych. O baw y rzeczone w ynikają  z niedom agań 
takich, jak zaleganie z składkam i do Zarządu Głównego- za  kilka m iesięcy 
i dłużej, b rak  kontro li w  ściąganiu i w ysy łan iu  1 procen tu  na sam opom oc 
leczn., zaleganie z  p renum era tą  za  „Nasz G łos" dla Komisji, k tó re  u  kilku 
Ognisk dochodzi -znowu do 10 i w ięcej m iesięcy. Nadm ienić tu  należy , że 
ty lko  kilkudziesięciu z ogółu (1025) członków  uchy la  -się od p łacenia 1%.

Główną -przyczyną niedomagań i nieoidpowiedniiej sprawności finans. 
niektórych Ognisk jest zła organizacja tej stro-ny życia związkowego, nie­
należyte umożliwienie członkom uiszczania się z tych zobowiązań.

To musi się zmienić — całkow icie na p rzyszło ść  napraw ić. P aso - 
rzyłnicitw a to le row ać  nie m ożem y. Kto -niezdolny do ponoszenia takich 
obow iązków -jak  składki itp., tem  mn-iej zdolnym- będzie do- za in te resow ań  
i p racy  tw órczej, jakiej p rzynależność do organizacji tak  potężnej jak  Zw. 
P . N. S . P . w ym aga — niech zatem  odpada. B ez ba las tu  żyw iej i sku­
teczniej będziem y p racow ać.

W  końcu działalności O gnisk nadm ienić należy, że n-a fundusz w dów  
i sieró t im. St. N ow aka zebrano  148,24 zł.

Akcję p ropagandy  szko ły  jednolitej p row adziło  13 O gnisk d rogą w ie­
ców, konferemcyj, zebrań , kom unikatów  p raso w y ch  itp. P ozosta łe  O gn iska . 
w  p ra c y  -tej nie zazn aczy ły  udziału. W  zw iązku  z  działalnością O gm skr- 
po-zostaje działalność komisji. W  okresie  spraw ozd . nie b y ła  Ona m niejszą .
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ja k  la t poprzednich,- a sz ła  w  kierunku  'rozłożenia opieki nad  rozw ojem  
i p racą  O gnisk i ich  członków . U dzielano życzliw ej' pom ocy czy porady  
w  każdej potrzebie. W  każdej godziwej spraw ie in terw eniow ano u w ładz  
kom p. i p rzew ażn ie  z w ynikiem  dodatnim . W  sp raw ach  . ośw . c zy  org . 
Komisja w y sy ła ła  p re legen tów . W  staran iach  o  pop raw ę uposażenia, 
szczególniej zaś k rzyw dzącego ' specj. w oje w. poznańskie dodatku  m ieszka­
n iow ego  i podatku  kom unalnego, w spó łp racow ano  z  kom itetem  m iędzy­
zw iązkow ym .

P ra c ę  Komisji ob razu ją  następujące szczegóły . W  okresie sp raw ozdaw ­
cz y m  korespondencyj w płynęło- ogółem  566, w y słan o  łącznie z okólnikam i, 
te łegr,. m ateria łem  p ropagandow ym  i etc. 894. P osiedzeń  Zarządu komisji 
Odbyto 8, pełnych 3. Zw ołano w  grudniu  1926 — 1 z jazd  Z arządów  O gnisk. 
Zorganizow ano' p rzy  w ybitnej pom ocy Z arządu  G łów nego 1 k u rs  in s truk ­
to rsk i. K ontynuow ano w ydaw nictw o ' m iesięcznika Komisji jak i lat po­
p rzed n ich  siłami ty ch  sam ych kol. kol. T rudności redakcy jne  i adm in i­
stracy jne  nie u legły  zasadniczej popraw ie. W spó łp raca na łam ach m ie­
sięcznika ze stro n y  ogółu członków  szczupła. P ren u m era ta  tw o rzy  spore 
zaległości. Celem ożyw ienia i uspraw nienia działalności o rg . odbyto 18 
w yjazdów  lustracy jnych , poza w yjazdam i inmemi jak np. na w iece w  sp ra­
w ie szko ły  jednolitej. S p raw y  bądź to  p rze rasta jące  kom petencje komisji, 
b ą d ź  też  nie nadające się do za ła tw ien ia  na miejscu, p rzekazyw ano  Z arzą­
dow i Gł. Nie zdo łała  K om isja m im o najszczerszych  w ysiłków  za ła tw ić  
p o zy ty w n ie  znanej w szystk im  bolączki, tj. zap row adzen ia  jednolitych fery j 
n a  teren ie  K uratorium  pozn., gdzie są  w akacje  do tychczas podzielone, dla­
te g o  ponow nie p rzekazu je tę  sp raw ę  Zjazdow i i Z arządow i G łów nem u. 
R obiąc p rzeg ląd  'Całorocznej p racy , znajdziem y obok stron  dodatnich  i pe­
w ne niedom agania, k tó re  podkreślam y  specjalnie, ab y  ich na p rzy sz ło ść  
uniknąć i p rz y  następnem  spraw ozdaniu  w ykazać  się już w  całej pełni 
dolbrem naszego  bez za rzu tó w  dorobku.

Spraw ozdanie  p rzy ję to  z  w nioskiem  kol. M arcinkow skiego o w y raże ­
nie Komisji w dzięczności i uznania za  do tychczasow ą pracę.

P o  przem ów ieniach  p rezesa  kol. N ow aka, w iceprezesa  kol. Sm ulikow ­
skiego i krótk iej dyskusji dokonano w yboru  kom isji poznańskiej na  rok  
1927/28, przy jm ując propozycję  komisji matki.

,W skład  Komisji w eszli jako członkow ie k o l  kol.: Zych, M róz, Sum ara, 
P e ru ck i, G roele, Szw arc, K opeć, D ąbrow ski, K aczyński, Groń, jako za­
s tę p c y : W erc, Kusiński W ojnarow ski, Jasiew iczów na, Rumiński.

N astępnie zjazd p rzy ją ł szereg  w niosków  i rezolucyj; zgłoszonych 
p rzez  kół. K raw czyka imieniem kom isji w nioskow ej. Poza  przedłożonem i 
p rz e z  kom isję pozn. w nioskam i, na jw iększą ich liczbę zgłosiło Ognisko 
R aw icz. P rzy ję te  w nioski i rezolucje*) d o ty czy ły  sp raw : jednolitego ustro ju

*) Z pow odu w ielkiej liczby  w niosków  i rezolucyj i b raku  m iejsca 
w  niniejszym  num erze nie podajem y ich tre śc i w  dosłow nem  brzm ieniu. 
N a  posiedzeniu Z arządu kom isji 11 bm . zosta ły  one rozdzielone odpow ie­
dnio do treści, do za ła tw ien ia  Komisjom —  poznańskiej i pom orskiej o raz  

Z arządow i Głównemu.
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szkolnictw a, dopuszczen ia  naucz. w ykw . do stuidji pedag. na u n iw ersy te ­
tach  w  charak terze  s łuchaczy  zw yczajnych  o ra z  w znow ien ia  Insty tu tu  
P ed ag ., p o p raw y  uposażenia, zrównania dodatku mieszkaniowego i znie­
sienia podatku komunalnego, pom ocy lekarskiej, 'w prow adzenia jednolitych 
ie ry j ,  p ragm atyki, lokalnych stosunków  służbow ych i w . in.

Na tem  w yczerpano  p rog ram  obrad , poczem  kol. Zych, w skazując na  
zjazd, jako na  odskocznię iku now ym  trudom  i p racy  celow ej, a  zw arte j 
nau czy c ie ls tw a  zw iązkow ego, zam knął o b rad y  zjazdu. m s.

Lektura domowa.
('Dokończenie)

P odobne badania m oże p rzep row adzić  każd y  nauczycieli w  swej 
M asie . Jest to  naw et bardzo , w skazane z  tego  w zględu, że  pozna indy­
w idualne upodobania uczniów , w yrob i sobie jaisny sąd  o sw ej k lasie  i od­
pow iednio do teg o  przystosu je  m aterja ł naukow y.

A by p ropagow ać czyte ln ictw o w śró d  m łodzieży, za leca  R e in w sw e j 
iBnćyklopedji W ychow aw czej u rządzać  zim ą w ieczork i lek tu ry . U w ażam , 
że tak ie  w spólne schadzki, na k tó ry ch  nauczyciel czy ta  dzieciom  jakąś 
iksiążkę, b y ły b y  bardzo ' w skazane w  in ternatach  .i w  szkołach w iejskich, 
w  k tó ry ch  tak im  w spólnym  czytaniom  m ożnaby pośw ięcić n aw et jakąś 
.godzinkę p rzy  niedzieli. Zbliżą one w ychow aw cę d o  dzieci i pośrednio 
będą  łącznikiem  m iędzy domem a  szkołą . Z byt w ielka liczba Słuchaczy 
nie b y łab y  jednak w skazaną, b o  w tenczas uw aga dzieci jest mniej sku­
p iona, łatwo- schodzi na  m anow ce i n iw eczy  tru d  nauczyciela. W ów czas 
jraczej na leżałoby  dzieci zachęcać do  o rganizow ania kom pletów , k tó reb y  
się Zbierały n a  w spólne czytanie. Pobudzi to  dzieci d o  'Solidarności, 
w spó łp racy , ścieśni w ęz ły  koleżeńskie, jakie je łączą , w ychow aw cze zna­
czenie czy tań  b y ła b y  tem  w iększe.

W  m iastach i okręgach p rzem ysłow ych  nie radz iłbym  nauczycielow i 
rurządzać czy tań  w ieczornych . Ojciec, z a ję ty  całodzienną p racą  zaw o­
d o w ą , chcia łby  w ieczorem  m ieć dzieidko w  dom u, a  i poby t dziecka 
w  spóźnionej po rze na  ulicy w  drodze  do  szko ły  nie b y łb y  w skazany .

K siążka nie pow inna być jedyną i ostatn ią  lek tu rą  dziecka. T ak 
ja k  d o ro s ły  w ięcej czasu  pośw ięca  . czy tan iu  gazet, ta k  i dziecko należy 
p rzyzw ycza ić  do czy tan ia  czasopism . P isem ko dziecka niech będzie 
pisane jego językiem , niech  opisuje jego św iat, całkiem  odrębny  od  św iata  
lu d z i dorosłych . W  pierw szym  rzędzie będzie to  gaze tka  szkolna, k tórej 
je s t  czytelnikiem  i w spółpracow nikiem  rów nocześnie. R ozm aite p rzeżycia  
szkolne w ypełn ią  ram y  tego  pisem ka.

P oza tem  pożądanern by łoby , ab y  każde dziecko! abonow ało  jakieś 
■czasopismo. Nie w szystk ie  jednak, k tó re  w ychodzą, są  polecenia godne.

■ Najlepiej redagow any  z pism  obecnych je s t „P łom yk11, k tó rego  w spółpra­
cow nicy  doskonale, dostosow ują się do w ym agań  p rogram ów  m inisterial­
n y ch  i now ych zdobyczy  nauk  pedagogicznych, zw łaszcza  m etody  szkoły  
tw ó rc z e j (pow iastki obrazkow e, pobudzanie do p racy  sam odzielnej, co­
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rocznie drukuje się num er, na k tó ry  składaj;* się p race  dzieci). Dla dzieci 
klas .'niższych szk o ły  pow szechnej nadaje się ..P łom yczek", a dla mło­
dzieży szkół średnich „ Isk ry".

W skazanem  by łoby  też, aby  w  szkole . zorganizow ano czytelnię,, 
w  k tó re j w  ściśle określonych  godzinach w yłożoooby  rozm aite czaso­
pism a d la  dzieci. O ile m i w iadom o, istnieją tak ie  czy teln ie p rzy  niektó­
rych  szkołach pow szechnych  W arszaw y , gdzie dziecko może czy tać  na­
stępujące czasopism a: P łom yk , Iskry , W  Słońcu, Moje Pisem ko i roczn ik i 
ow ych pism  z la t ub ieg łych11).

Jeżeli chodzi o redagow anie czasopism  dziecięcych, to  dobrze bę­
dzie unikać zb y t długich pow ieści, k tó re  drukuje się p rzez  praw ie cały  
rok . Ze w zględów  psychologicznych nie jest to  w skazane. D ziecko
z konieczności musi p rzes tać  czy tać , gdy stopień napięcia jest na jw yższy ,, 
gdy  c iekaw ość  zosta ła  rozpalona, Za k ilka dn i czy  n aw et tygodni o trzy ­
muje now y num er z  ciągiem  dalszym , podczas k iedy  w rażen ie  już za- 
nifcłoi, a w iele szczegółów , w ażnych  do zrozum ienia dalszej części, z pa­
m ięci się ulotniło . Poszczegó lny  zeszy t pow inien o ile m ożności zaw ierać  
pew ną całość. C zęsto p rzynosi tak ie  num ery  „P łom yk", np. r.um ery po­
św ięcone Sienkiew iczow i, Jackow i M alczew skiem u, pow stan iu  stycznio­
wem u, p rzy n o szą  chlubę tem u pisem ku.

B ardzo w iele pism  codziennych p rzynosi niedzielny dodatek
dla dzieci. Je s t to  bardzo  często  w abikiem  abonentów , aniżeli pisem­
kiem , m ającem  dob ro  dziecka na  w zględzie, to  też  należy  być bardzo 
ostrożnym  w  zastosow an iu  tak ich  doda tków  w  lek tu rze  dziecka. B yfyby 
one dobre , o  ile redagow ałby  je fachow iec,, zaznajom iony z  życiem  
dziecka, z zain teresow aniam i jego, w ogóle z jego psychologią. W  w ielk iej: 
części tak  nie jest, to  te ż  s ą  ow e dodatk i raczej szkodliw e, aniżeli po­
ży teczne.

Jeśli w  szkole w yrob im y  w  dziecku zam iłow anie do czytania, to 
i w  p rzysz ło śc i chętnie będzie czy ta to  i d ro g ą  lek tu ry  uzupełniało sw e 
w ykszta łcen ie . D użo jes t jednak ludzi, k tó rz y  nie czy ta ją  poprostu  dla­
tego , że nie W iedzą skąd  b rać  książki do czy tan ia . N auczyciel pow in ien
w ięc w skazać  młoidzieży, opuszczającej szkolę, biblioteki, z k tó rych  może
pożyczać  książk i i gorącem i sło w y  zachęcić do  czytania.

O rganizow aniem  b iblio tek  zajm ują się  p rzew ażn ie  organizacje spo­
łeczne, z k tó ry ch  najbardziej zasłużonem i są  T o w arzy stw o  C zytelni 
Ludow ej w  b. zabo rze  pruskim , T o w arzy stw o  S zko ły  Ludowej w  b. za­
borze  austriackim  i P o lska  M acierz Szkolna w  b. zabo rze  rosyjskim . 
O rganizacje te  o cha rak te rze  dzielnicow ym , k tó re  za  czasów  niew oli pod­
trz y m y w a ły  ducha polskości w  zagrożonych  dzielnicach, n a leża łoby  
obecnie zunifikow ać w  jeden zw iązek, odpow iadający w ym ogom  społe­
czeństw a w  calem  państw ie. L u d w ik  B andura

1J) P a trz  nr. 38 „P łom yka" z r. 1925.
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R U C H  Z W I Ą Z K O W Y .
Ostrów. P ra c a  pełna trudności, w alka  z  o toczeniem  w rog iem  i n iena- 

W istnem  hartu je  i urabia charak te ry , staje się źródłem  zapału  i energii 
i w resżCie zm usza d o  czujności, i w y trw ało śc i. P rzy k ład em  pow yższego  
jest w łaśnie nasze Ognisko. Nie ugięliśm y się pod brzem ieniem  tępego 
środow iska i w rogiej kliki ludzi p rzew ro tnych , obłudnych i złych. Dziś, 
po kiiku tentach zm agań staliśm y się dźw ignią w ielkiej .pracy. W olą sw oją 
po tra filiśm y  ro zg rzać  środow isko, w ykrzesać  z niego siły  i onieśmielić 
•częściowo w rog ie  sobie czynniki.

Społeczeństw o jest nam  przychylne — istnieje już daw no w spólne z ro ­
zum ienie się i w spółpraca. W rogie nam  czynniki na tu tejszym  teren ie  to 
c z ę ś ć  nauczycie lstw a zrzeszona w  S tów . C hrzęść. N aród. Naucz. Szkół 
P o w sz . i m iejscow ej p r a s y . . W alka ich, to  robota, nacechow ana p rzeb ie­
g łością  i w ogóle nieuczciw em i środkam i. Do jakiego stopnia posunęła się 
n ienaw iść do Z w iązkow ców  św iadczy  fakt. iiż jeden z m enerów  m iejsco­
w ego  S tow . C hrzęść. Nar. podburza rodziców  przeciw ko członkow i Ogni­
ska, w zyw a ich, żeb y  w nieśli skargę na niegO' do* sądu za  uraz. c ielesny 
i w reszcie  sam  ją redaguje. Zajadłość ńie p rzynosi jednak sukcesu. Ojciec 
uczn ia  poszedł zam iastedo. sądu, do. nauczyciela - zw iązkow ca, o strzeg ł go 
p rzed  m eneram i ze S tow . i oddał m u rękopis w niosku „chrześcijańskiego" 
nauczyciela.

W  zorganizow aniu W . K. IN. usiłow ali rów nież p rzeszkadzać . G dy 
W . K. N. mimo to został zorganizow any i rozpoczęli uczęszczać  nań człon­
kow ie ze Stow ., znow u sk ierow ano staran ia , alby go rozbić i skom prom i­
to w a ć  Ognisko.. I znow u p róba tai zaw iodła . 'W. K. N. istnieje. N iena­
w iść do zw iązkow ców  przejaw iła  s.ię rów nież w  uchw ale R ady  M iejskiej 
w  spraw ie dodatku  miejskiego, dzięki w ysiłkom  stow arzyszen iow ców  
i w reszcie  w  bezskutecznych  sta ran iach  ,nad rozbiciem  w iecu o szkole 
jednolitej.

F ak ty  pow yższe dają  w y starczające  św iadectwo, o. tak tyce  S to w arzy ­
szenia. N arzuconą nam  w alkę  przyjm ujem y. P ro w ad z ić  ją będziem y rz e ­
telnie i jawnie, bo. w  sk ry tych , perfidnych i obłudnych m etodach w idzim y 
tchó rzostw o  i podłość. Nie pójdziem y w ięcej na kom prom isy . Kalumniom 
w rzeszczących  pism aków  p rzec iw staw iam y  naszą  tw ó rczą  p racę . Dopro­
w adzim y  d o  tego, że m uszą zam ilknąć k łam stw a, że m usi p rzycichnąć  nie­
naw iść i zacietrzew ienie. A może doprow adzim y  do tego, że S tow . p rzy ­

s tą p i do uczciw ej w spó łp racy  .z nami i porzuci na zaw sze n ieszlachetne 
i n ieetyczne sposoby  w alki i p racy . Związkowcy.

KONKURS.
K uratorium  O kręgu Szkolnego. Poznańskiego ogłasza konkurs na  nastę­

pujące posady :
1. K ierow nika 7 kl. szkoły  pow szechnej w  W ągrow cu od dnia 1 w rze ­

śnia 1927. K andydaci z św iadectw em  W . K. N. kiib z ■ ;■ miii ciii re k to r­
skim w zględnie w ydzia łow ym  winni zgłosić sie do dni . rw ca 1927.

2. K ierow nika 7 kl. szko ły  pow szechnej w  Rogoźnie pow . obornickie­
go  od dnia 1 w rześn ia  1927.
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3. K ierow nika 7 kl. szk o ły  pow szechnej w  L w ów ku pow . nowo-to- 
m yskiego od dnia 1 lipca 1927.

4. K ierow nika 7 kl. szk o ły  pow szechnej w  Z bąszyniu  pow . oo-wote- 
mys-kiego od dnia 1 październ ika  1927.

5. K ierow nika 6 Id. szkoły  pow szechnej w  W ielichow ie pow . śm igiel­
skiego od dnia 1 sierpn ia  1927.

6. K ierow nika 6 kl. szkoły  pow szechnej w  S kalm ierzycach  S ta ry ch , 
pow . ostrow skiego .

7. K ierow nika 5 kl. szko ły  pow szechnej w  R-oszczkadi pow . szam otul­
skiego- -od dn ia  1 lipca 1927.

8. K ierow nika 5 kl. szk o ły  pow szechnej w  Skokach pow. wągrowie-c- 
kiego- od1 dnia 1 październ ika 1927. P odania  jednak na leży  nadsy łać  do 
dnia 24 czerw ca  1927.

9. K ierow nika 4 kl. s-zkoły pow szechnej w  iPiechcinie w apń. pow . szu­
bińskiego o d -dn ia  1 sierpnia 1927.

10. K ierow nika 3 kl. szk o ły  -powszechnej w  C hw aliszew ie pow. odo- 
lanow skiego.

11. K ierow nika 3 kl. szko ły  pow szechnej w  Koliszkowica-ch ołoto. po­
w iatu  ostrzeszow skiego .

12. K ierow nika 3 -kl. szko ły  -powszechnej w  -Kotłowie pow . o strze­
szow skiego.

13. K ierow nika 3 kl. szko ły  pow szechnej w  M ałachow ie -pow. ś rem - 
skiego- od dnia 1. 8. 1927.

14. K ierow nika 3 kl. szko ły  pow. w  B rodnicy pow . śremskie-go od 
dnia 1. 8. 1927.

15. K ierow nika 3 kl. szko ły  pow szechnej w  D rzęczew ie pow . gostyń­
skiego od 1. 8. 1927.

16. K ierow n. 3 Ml. szk. pow. w  S iedlcu pow . -gostyńskiego od 1. 8. 27,
17. K ierow nika 3 kl. szkoły  pow szechnej w  W ilkow ie Polskiem  pow , 

śmigielskiego- od 1. 8. 27.
18. K ierow nika 3 kl. szko ły  pow szechnej w  W iosce :pow . w o lsztyńsk ie- 

go od dnia 1. 8. 1927.
19. K ierow nika 2 kl. szko ły  pow szechnej w  Żychłew ie pow . gostyń­

skiego- od 1. 8. 1927.
20. K ierow nika 2 kl. szko ły  pow szechnej w  T rzcin icy  pow. śm igiel­

skiego- od 1. 8. 1927.
21. K ierow nika 2 kl. szkoły  pow szechnej w  Ruehara-ch pow. p-leszew- 

skiego od 1. 8. 1927.
P odania  -należy w nosić  d-ro-gą służbow ą do K uratorium  Okrę-gu Szkol­

nego Poznańskiego.
Za K urato ra  O kręgu Szkolnego

K. W ęgiel, Naczelnik -Wy-dzialu.
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